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Uroczystość Świętych Apostołów Piotra i Pawła.
Dnia 29 czerwca święcimy pa­

miątkę śmierci dwuch wielkich M ę­
żów: Piotra i Pawła, sławnych nie- 
tylko z niezwykłej świętości ale i z 
olbrzymiej pracy, godnej podziwu, 
około rozkrzewiania nauki Chrystu­
sowej. Pierwszy z nich Piotr, był z 
pochodzenia rybakiem, człowiekiem 
prostym, zacnym i bogobojnym i do 
dobrego chętnym. Miał jednak u- 
sposobienie nieco burzliwe, za wie­
le sobie ufał, w przeciwnościach zaś 
był bojaźliwy i chwiejny. Jego to 
Pan Jezus powołał do swego boku 
na ucznia i nieodstępnego towarzy­
sza a zarazem przeznaczył jako du 
chową opokę, skałę dla swego K o­
ścioła. Od chwili zesłania Ducha 
św. zmienił się zupełnie dawny cha­
rakter Piotra, zwanego przedtem 
Szymonem. Stał się niewzruszonym 
we wierze, niezachwianym w miło­
ści dla swego Mistrza, — śmiałym 
i odważnym w głoszeniu Ukrzyżo­
wanego. Niezmordowany w krze­
wieniu Ewangelji, przeszedł pieszo 
mnóstwo krajów, przeżeglował wie­
le mórz, przebył niewymowne tru­
dy i ofiary, aż wreszcie uwięziony 
w Rzymie, stwierdził swoje przywią 
zanie ku Chrystusowi własną krwią, 
bo został na rozkaz okrutnego Ne­
rona przybity do krzyża głową na 
dół.

Drugi —  to jest Paweł, w przeci­
wieństwie do Piotra, był ćzłowie - 
kiem uczonym. Obdarzony od Boga 
wiełkiemi zdolnościami, kształcił się 
w najwyższych ówczesnych uczel - 
niach, przytem odznaczał się szcze­
gólną nienawiścią do chrześcjan, 
których uważał za wrogów żydow- 
stwa. Z natury ognisty i energiczny, 
o niczem nie myślał tylko o niszcze­
niu wiary chrześcijańskiej i prześlą 
śladowaniu jej wyznawców,

W  drodze do Damaszku oświeca 
go niebieska światłość, pada z konia

na ziemię, słyszy głos Chrystusa. 
Odtąd z zawziętego prześladowcy 
staje się gorliwym głosicielem i o- 
brońcą nowej nauki Miejsce daw­
nej pychy i dumy zajmuje w nim 
najgłębsza' pokora, miejsce zawiści 
— niewymowna miłość, miejsce che

O j c i e c  ś w ,  P i u s  XI, N a s t ę p c a  ś w .  P io t r  i

ci prześladowania - niezmordowa­
na cierpliwość. Z dawnej natury 
pozostaje w nim iylko ogień żarli­
wości, której teraz używa ku szerze 
nui nauki Clnystusa. Trudno też o- 
pisać wszystko, co wycierpiał dla 
swego Mistrza. Przebiega morza i 
lądy, a wszędzie rozprasza błędy, 
ściele drogę prawdzie, przemienia 
ludzi w aniołów, a przy tem wszyst 
kiem umartwia swe ciało, krzyżu - 
jąc je z namiętnościami i pożądliwo 
ściami. W  końcu z radością kładzie 
w Rzymie głowę swoją pod miecz

katowski, pozyskawszy przedtem 
tysiące żydów i pogan dla Chrystu­
sa Pana.

W  uroczystość świętych Aposto­
łów Piotra i Pawła chrześcijanie ka 
tolicy winni prosić Boga, aby opie­
kował się Kościołem świętym, któ­
ry Chrystus Pan założył, a ci dwaj 
Apostołowie po całym świecie roz­
szerzali. Nadto winniśmy dziękować 
Bogu, że uczynił nas wyznawcami 
wiary, którą Apostołowie opowiada 
li i życie swe za nią położyli, trzeba 
też prosić Boga o wytrwanie w tej 
wierze i o mężne wyznawanie, zwła­
szcza w czasach dzisiejszych tak 
przeciwnych i wrogo usposobio­
nych dla tej świętej wiary, trzeba 
modlić się o dobrych pasterzy, któ- 
rzyby napełnieni byli duchem Apo­
stołów, trzeba wreszcie obudzać w 
sobie uczucia miłości i posłuszeń­
stwa dla następcy św. Piotra Ojca 
świętego, tej widomej Opoki i Ska­
ły, o którą rozbijają się zawsze- 
wszelkie zakusy szatana.

Pomoc Misjom.
Skoro niekiedy wpadnie nam w 

oczy jakikolwiek artykuł o misjach, 
może niejeden rzuci pytanie ,,Czyż 
nie za wiele o tem piszą?“ Odpo­
wiemy: nie za wiele, owszem za ma­
ło. gdyż misje są nieznane; gdyby 
były znane wraz z ich najwyższemi 
celami oraz bohaterskiemi wysiłka­
mi. wówczas coraz więcej wzbudza­
łyby zainteresowania. Coprawda, 
idzie dzisiaj jakiś zew, który wska- 
zńje na misje, lecz jakże mało zwra 
ca się na ten opatrznościowy znak 
uwagi! Tymczasem papieże podno­
szą swój głos w sprawach misyj­
nych tak głdpno, jak bodaj w żad­
nym czasie i w żadnym innym przed 
miocie. Niedawno na osobnem po - 
słuchaniu, udzielonem prezesom
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krajowym Papieskiego- Dzieła Roz- 
krzewienia \< ary w dniu 14 kwiet­
nia r. b,, Ojciec św. z prawdziwem 
rozrzewnieniem i jakoby przez łzy 
serdecznego pragnienia, aby szerzy 
ło się Królestwo Boże na całym 
świece, rzeki słowa: „Bóg tego
chce *. A  w bście do świata kato­
lickiego: „Reium Ecclesiae" wynu­
rzał się, że słyszy głos wewnętrzny 
„W ołaj i nie spoczywaj, podnoś 
głos mucny, jak trąbę". Ileż to o- 
świadczeń papieży o misjach może­
my naliczyć w ostatnich czasach, co 
roku zaś podczas osobnego posłu - 
chania na zakouczenie dorocznego 
zjazdu Najwyższej rady Papieskie­
go Dzieła Rozkrzewlenia Wiary, Oj 
ciec św. tak pięknie rozwija coraz 
dalej idące myśli o misiach. Przez 
usta Ojca św. przemawia Bóg, ży­
wy i odweczny, który pragnie w 
swem miłosierdziu przyspieszyć po 
wszechne dzieło zbawiema.

Czytamy w Piśmie św., że „na 
początku stworzył Bóg niebo i zie- 
mię“ i w sposób pełen miłości zbliżył 
się do pierwszych rodziców, a cho­
ciaż sprzeniewierzyli się Stwórcy 
przyrzeka im Zbaw:ciels Później do 
Abrachama mówi: „W  tobie będą 
błogosławione wszystkie narody zie 
mi", bo żadnej partykularności nis 
ma Bóg na celu, gdy odgranicza od 
innych narodów żydowski naród, 
lecz. ratując go przed powodzią po­
gaństwa, tem samem przechowuie 
dla wszystkich narodów wiarę w 
prawdziwego Boga, I w tem to o- 
środku narodził się Chrystus, który 
wyrzekł jakby ostatnie swe przy­
kazanie: „Idźcie tedy i nauczajcie 
wszystkie narody". Kościół Chry - 
stusowy zawsze był Kościołem mi­
syjnym. a dzieci jego, im więcej po­
czuwają się do spraw misyjnych, 
tem prawdziwszemu stawają^się 
członkami mistycznego ciała Chry­
stusowego.

Dzisiaj znowu Bog daic przez u- 
sta Papieża poznawać nam „czasy 
i chwile".

W starym testamencie tak cudo­
wnie uchwycił Psalmista Pański 
wspaniałą myśl tej wielkiej pieśni, 
wydzwanianej zewsząd na cześć 
Boga Jedynego i Prawdziwego: „Oa 
wschodu słońca a i do . Zachodu 
niech będzie wielbione Imię Pań-; 
skie". zaś w Nowym Testamencie 
ta pieśń nabiera kształtów rzeczy - 
wistych w dziele misyjnem, które 
nieustannie kroczy naprzód.

Dzieła Boże poznaje się po len;, 
że one wykazują to samo piętno, 
m’mo różnorodności niektórych ze­
wnętrznych cech, bo przecież Bóg 
sprawia „rzeczy nowe i stare", 
Tem piętnem, zarazem sprawdzia­
nem, jest miłość ku Bogu, jaka prze 
jawia się w rozmaitych dziełach dla

dobra ludzkości, mianowicie dla 
dusz nieśmiertelnych. Takim spraw , 
dz*anem n. p. hasło dopiero co na : 
ołtarze wyniesionego bł. ks. Bosko: 
„Daj mi dusze, nic więcej nie chcę".

W  Kościele Bożym od dawna po 
wstawały pomocnicze dzieła misyj­
ne i to zwykle z prywatnego zapo­
czątkowania, uznane później lub 
też nie, przez władze kościelne. Co- 
prawda w w.eku 12-ym w;dzimy 
organizację, prowadzoną przez Try- 
nitarzy, która miała na celu, aby 
zbierać ofiary dla 1 wykupu nie­
wolników. Późm-rj znów wiek 16-ty 
może się pochwalić bractwem „Gro­
bu Pańskiego", które zbierało środ­
ki na poparcie misyjnych celów w 
Jerozolimie, lecz w rzeczywistości 1 
dopiero wiek 19-ty poszczycić ' się 
może rozmailemi i Luźnemu stowa­
rzyszeniami, ma.jącemi na celu albo 
wspomaganie modlitwą i drobną o- j 
flarą nawracanie całego świata po- ! 
geńskiego, albo też dzieląc swych 
członków na rzeczywistych, potem 
pomocnikow, dobrodziejów i t. d., 
albo też hołdując celom poszczegól- , 
nym jak Sodałicia św Piotra Kla- 
wera Wogole rozróżniamy tu dzie 
ła modlitwy i zbierania ofiar, dzie­
ła ku wzmocnieniu zainteresowania 
się sprawami mieyinemi i dzieła po 
pierania powołań misyjnych w Eu­
ropie. Z biegiem czasu powstało o- 
koło 246 rozmaitych, pomocniczych 
dzieł misyjnych, z czego dotąd ist­
nieje na świecie 220.

Kapłan z swego powołania jesl 
stróżem i krzewicielem Królestwa 
Bożego na ziemi oraz kierownikiem 
stowarzyszeń misyjnych. Nic więc 
dziwnego, że w statutach poszcze ­
gólnych dzieł misyjnych kapłan fi 
guruje jako kierownik czy to para­
fialny, czy diecezjalny. „Trzeba by 
Chrystus panował" —  icst tchnie­
niem każdego kapłana, który nieo­
mal codziennie powtarza psalm. 
„Chwalcie Pana wszystkie narody* 
Wnet więc poszczególne centra 
prac misyjnych odczuły' potrzebę 
osobnego zrzeszenia się W  • ten 
sposób powstał Misyjny' Związek 
Duchowieństwa, obeeme zależny ot. 
Św. Kongregacji Propagandy. ,

Z pośród licznych, pomocniczych 
dzieł misyjnych wybrała Stolica św 
te, które w wytknięty'm sobie celu 
wykazują powszechność działania, 
odpowiadającą powszechności ło ś -  
ciola i braterstwa całego świata,

Janusz Masłowski i S-Ki
n k ła l Katoliikid Wydawnictw i Drukarnia i

C z ę s t o c h o w a ,  u l. 'W le lu ń s K a  7"
P o i e m  Szan .  D uchow ieńs tw u  ob ra zK i  , 
„ P a m i ą t l C a  I  K o n i u n j l  ś w "  i

W y b ó r  w i e l k i .  C e n y  n a l n i ż s z e .  ; N a
żadanie w ysy łam y  ilustrowane cenniki

„aby wszyscy jedno byli". Stąd też 
wzrasta duch katolickości i wiary w 
tych diecezjach i parafjach, gdzie z 
woli Ojca, Św. zaprowadza się i 
krzewi dzieła misyjne, dzieła po­
wszechne, ogólne dla wszystkich 
narodów, dla całego Kościoła.

Najlepiej do serca i umysłu nie­
chaj przemówią słowa Papieży w 
ich listach ośwadczeniach. O po­
wszechności dzieł misyjnych czyta­
my w liście Mai imum P ud: „Pa­
miętajcie, że nie macie szerzyć kró­
lestwa ludzi, lecz królestwo : Chry­
stusowe"—  a dalej — „nie odpo­
wiada imieniowi apostolskiemu, 
gdyby mógł nam ktoś zarzucić, że 
nasze działanie nie jest chrześci­
jańskie katolickie, lecz mające J na 
celu jakiebądż partykuralnośc" \ 
Kapłanom, członkom Misyinego 
Związku Kleru przypomina, że ten 
Związek oddany pod zarząd Propa 
gandy, ‘ wzbogacony i został wielu 
przywilejami, żeby członkowie pod 
czas Mszy sw. modlili się za misje; 
dalej ażeby oni, ilu .eh jest, wszel- 
kiemi sposobami popierali w g-ani- 
cach własnej diecezji Dzieło Roz- 
krzewienia Wiary.

Obowiązek wspomagania , misyj 
pochodzi z tegoż żiodła, z jakiego 
przykazanie miłości Boga i bliźnie­
go i opiera się na dogmacie istnie­
nia Jednego Boga i jednej rodziny 
ludzkiej. Czytamy w Piśmie św 

' (Ekiezjastyk 17, 12) . ' „ I każdemu 
dał przepisy dotyczące bliźniego 
jego". —  A  obowiązek ten —  wy­
jaśnia Pius XI, —  jest tem większy, 
im wyższa potrzeba, zwłaszcza je­
żeli zachodzi potrzeba duszy, niezna 
lącej Boga; to też zbytecznem by­
łoby dowodzić, jak dalekim od cno­
ty miłości Boga i bliźniego byłby 
ten, kto, należąc do owczarni Chry 
slusowej, nie pamiątałby o tych nie 
szczęśliwych, którzy jeszcze żyją 
w ciemnościach błędu

I tutaj Ojciec św. z właściwą so­
bie serdecznością wskazuje dobit­
nie i jasno na właściwy obowiązek 
który i na jakim terenie mamy speł 
mać dla misyj.
„Słuszną jest koniecznością- -czyta­
my w liście Max illud -  aby Dziełu 
Rozkrzewiania Wiary, które jest nai 
główniejszym z pomiędzy wszyst­
kich dziel misyjnych, któremu u- 
dzieliliśmy niejako obywatelstwa 

;rzvmskiegc —  i uczyiiil.śmy ,e na- 
szem —  aby cały lud chrześcijań­
ski przyszedł z tak hojną pomocą, 
kloraby odpowiadała licznym po­
trzebom tak obecnych . :akoież fi 
przyszłych misyj. Wielebni Bracia 
(Biskupi) nie wstydźcie się stać ja- 

ikoby żebrakami dla Chrystusa i dla 
; sprawy dusz iiieśmicrtelnycb, lecz 
szerzcie to dzmło słowem i piórem, 
aby żniwo zbierane przez Papieskie
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Dzieło Rozkrzewiania W iary sta­
wało się coraz wieksze".

Jak sobie Ojciec „w przedstawia 
usilność pracy dla Papieskiego 
Dz’eła Rozkrzewiania W iary wyni­
ka z jego słów, wypowiedzianych 
do prezesów krajowych, kiedy to 
przytoczył stare, rzymskie przy­
słowie: „należy uważać za niezro- 
bione, jeżeli pozostaje cos do zro­
bienia. ", A  przecież pozostaje jesz­
cze przeszło miliard pogan do na­
wrócenia,

Do tego czołowego Dzieła Roz­
krzewiania Wiary łączą się dwa in­
ne, które Stolica Apostolska rów­
nież uczyniła swojemi, są nie­
mi: Dzieło sw. Dzieciętwa Pana Je­
zusa i D; ieło św. Piotra Apostoła 
dla kształcenia kleru krajowego (tu 
bylczego). Dwa te dzieła, które 
słusznie nazywają s>ę wobec Dzie­
ła głównego, Rozkrzewienia Wiary, 
Domocniczemi, polecamy wszyst­
kim wiernym.

Naukę, głoszoną przez Piusa XI 
w wyżej wspomnianych przytocze­
niach, zakończę słowami wyjętemi 
z kazania tegoż Papieża Misjona­
rza, wygłoszonego w Dzień Zielo­
nych Świątek roku 1922, gdzie O j­
ciec św wskazuje na pracujących 
i poświęcających się po nad swe si­
ły misjonarzy, którzy spodziewają 
się naszej pomocy. „Pamiętaicie: 
Ci misjonarze są tak pt wni zwy 
cięstwa, gotowi do oddania swego 
życia, ale brak broni, brak amuni­
cji. I cała pięknie uszykowana ar- 
mja zbrojna musi się zatrzymać w 
pochodzie. Oby nie zginęła ledtia 
dusza z powodu, że spóźniasz swo­
ją ofiarę, oby żaden misjonarz nie 
potrzebował zatrzymać się w swej 
pracy.... A cóż oddasz Panu za to, 
coś od niego otrzymał —  za skar- 
hy łask, jakiemi Bóg Cię napełniał? 
Uczyń to, aby te łask i do serc in 
nych dotrzeć mogły.

Oto, o.co cię dzisiaj prosi Wika- 
rjusz Chrystusa Pana, Oto dla cze­
go nie waha się wyciągnąć ręki do 
wszystk.ch, prosić wszystkich o po­
moc, o wsparcie, o datki

Do powyższych słów nie śmiem 
nic dodać.

( — )  Ks. K. Bajerowicz.
Prezes Krajowy 

Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania 
Wiary na Polskę,

W  Polsce: Centrala Papieskiego 
Dzieła Rozkrzewiania Wiary w Po­
znaniu, Ostrów Tumski 1. Centrala 
Papieskiego Dzieła św. Dziecięctwa 
P Jezusa, Kraków ul, sw, Filipa 19. 
Centrala Papieskiego Dzieła św. 
Piotra Apostoła, Kraków, ul. św 
Marka 10

b pożyw czo - ty ton iow y m agazyn 
WŁADYSŁAWA ZNOJKIEWICZA

w  K on iecoo lu , R yn ek  27

.tatijo na usUgatii Misji,
Od początku roku 1928 (od W iel 

kanocy) z zapoczątkowania, pow­
stałego w Zarządzie Akademickiego 
Koła Młodzieży w Poznaniu, podjął 
p. Kapitańczyk, prezes A. K. M, ' 
głoszenie słuchowisk misyjnych, do 
czego od samego również początku 
udzielał mu i udziela niżej podpi­
sany materjełu, jaki otrzymuje w 
charakterze prezesa krajowego Pa 
pieskiego Dzieła Rozkrzewiania , 
W iary na Polskę, od Agencji Fides 
z Rzymu. Te słucnowiska odbywały 
się raz na miesiąc i przechodziły na 
całą Polskę. Dalej od początku r.
1928 z zapoczątkowania przez niżej 
podpisanego^ za staraniem ks. kan. 
Trepkowskiego z Warszawy idzie 
co miesiąc drugie słuchowisko mi­
syjne z Warszawy na całą Polskę, 
tak, że już mLliśmy dwa słuchowis- . 
ka misyjne co miesiąc.

Przy końcu r. 192S przystąpi- do 
mnie z Koła Akademickiego Mło- r 
dzieży p. Ołyński, z propozycją i 
programem, czybym me chciał się 
starać o cotygodniowe słuchowisko ' 
z Poznania na Polsuę, do czego oar- 
tdzo chętnie się zabrałem. Program 
nieco zm-eniony, dzieli się na czte­
ry częśc., mianowicie: a) dział misjo 
logiczny, b) dział z krajów m:syj- 
nych, c) postacie misyjne i d) z 
terenów mis-yjnych wedle Agencji 
F ’des, co, w dalszym ciągu obrabia ; 
p. Kapitańczyk Pierwsze przemó- j 
wierne przez radjo miał w lutym
1929 ks, K. Bajerowicz,

Szanowna dyrekcja Radjo-Poz- ,
nan a szczególnie p. dyr. Okoni j w - 1 
ski bardzo chętnie otworzyli nam r 
podwoje Raajo, skutkiem czego co 
piątek o godz. 17-tej idzie w świat 
słuchowisko misyjne,' ;

Dzisiaj sprawa tak się przedsta­
wia, że z Poznania idą co miesiąc 
na Katowice, Kraków • i Poznań ‘ 
trzy do czterech słuchowisk, w czem 
jedno „z terenów misyjnych , zaś i 
jedno w miesiącu nadaje Warsza­
wa.

Dążeniem zaś naszem jest, apy 
wedle ciągłego i jednostajnego pro- * 
gramu mówiły kolejno stacje: Ka­
towice, Kraków, Poznań Warsza 
wa, Wilno, z pizekazywaniem na 
resztę Polski, ale do tego ideałnegc 
stanu dotąd nie doszliśmy. Nie wąt­
pię atoli ze sprawa Boża mimc j 
przeciwności powoli odniesie zwy 
cięstwo. Dziękuję na tem miejscu 
Pamom Akademiczkom i Panom A  
kademikom, którzy łaskawie prze­
mówienia przez radjo wygłaszają 
„Przez skalistą ścieżkę do gwiazd"

( — )  Ks. K. Bajerowicz.
Prezes Kra i owy 

Papieskiego Dzieia Rozkrzew.anu, 
W iary na Polskę,

ttyngrrat j f'od j >is nojrorski
L w  C z ę s t o c h o w ie ,  K o rd e c K ie g c  i 21

wykonywa po cenach  przystępnych  chorąpawie ,s ztan­
dary koście lne, c e ch ow e ,  górn icze ,  dla strży pożar 
nych, bractw i stowarzyszeń  o ra z  w sze lk ie  p r zybo r '  

i kościelne.

L p r a s i t o ic i  parafji Poniesie.
Po zrzeczeniu 4 się piobostwa 

przez ks. Karpieńskiego benencjum 
' otrzymał ks. Mateusz Koczemhiń- 

ski i do roku 1761 obowiązki probo­
szcza spełniał. Spisał bardzo do 
kładny inwentarz, który przejrzyś 
cie maluie dawny sian kościoła 
probostwa, uposażeń itd. Następują 
ks. Jan Klichowski 1761— 1765, ks. 
Jan Hozabczyńsk. 1765— 1766, ks 
Michał Rogowski 1766— 1770, ks 
Paweł Aniołkiewicz 1771 —  1795 
za którego , na miejsce 
podupadłego kościoła hr, Potocki 
wybudował nowy do dzis istniejący. 
Od r. 1795 do 1802 proboszczem w 
Podlesiu był ks. Szymon Kozielski, 
od 1802 do 1818 ks. Womiech Ko­
zielski, od 1818 — 1833 kś. Józef 
Wisn.ewsk od 1833 do 1864 ks. 
Leon Zajączkowski, od 1867— 1903 
ks, Jan Jaźwiński, staranny ten ka­
płan pozostawił kościółek w porząa 
ku, oraz żywą pamięć po sobie. Po 

t ks. Jaźwińskim w Podlesiu probo­
szczami byli: ks. Paweł Pilarski 
1903— 1905, ks. Stanisław KańsKi 
19C5 —  1907, Od roku 1907 do 
1911 paraf ją zarządzał ks. Ludwik 
Rusin; ten nic.zwykle rzutki i przed 
siębiorczy kapłan zostawił w Podle­
siu trwa’y dowod swej energj i w 
postać? pięknej, okazałej, dużej ple 
banji, która jest p-awdziwą ozdobą 
ustronnej wioski. Od r. 19i 1— 1914 
proboszczem podleskim był ks. Wła 
dysław Nowodworski i pozostawił 
u łudzi pamięć kapłana gomwego, 
dobrego, dostępnego.

Piękna, a dawna przeszłość Pod­
lesia, jak widać z powyższego, blis­
kość Częstochowy, kolei, miastecz­
ka Koniecpola, zdrowotne miei sco- 

t we warunki, łatwe utrzymanie, wsi* 
zywałyby, że paraf ja ta i pod wzglę 
dem społecznym z odzyskaną wol­
nością narodową pójdzie naprzeć. 
Niestety, ogólny rozstrój krajowy, 
rozbudzona zawiść do bogatszych, 
chęć ubierania się ; po nad 
stan udaremnia wszelna bezintere­
sowną pracę, a natomiast sprzyja 
próżniactwu i innym przeciwspołe- 
cznym czynnikom. W  3ogu jednak 
nadzieja, że będzie lepiej, że lud 
zrozumie potrzebę poprawy,

Ks. F i. Bojarski, Mag Teo*.

Skład Kiaterjdow Aptecznych i farb
Feliksa Wachowicza RynekCP32

.p o le ca  leka rstw a -specy fik i k ra ,ow e
i zagraniczne, w od y  m ineralne sztu­

czne, oraz w sze lką  perfum erię
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1. WGytacja duszpasterska.
R a d o s z e w n i c a  — W  

dwie kolejno po sobie następujące 
niedzielę 16 i 23 czerwca po połud­
niu odbyła się duszpasterska wizy­
tacja we wsi Radoszewmoa, odle­
głej o 4 kilometry od paratjalnej 
świątyni w Koniecpolu. W niedzielę 
16 czerwca po wizytacji ks. P ro ­
boszcz wygłosił w miejscowej szko­
le naukę stanową dla mężów i o j­
ców całej wiosk; W  następną zaś 
n.edziełę takaż nauka została wy 
głoszona przed wizytacją dla żon i 
matek, po wizytacji zaś —  nauki od 
di :elne dla dziewcząt i chłopców. 
Szczegółowa statystyka wykazała, 
że Radoszewnica jest największą 
wsią Koniecpolskiej parałji. liczy 
nowiem 492 dusze i bJizko 90 do­
mów Naogół tylko w 2 mieszka - 
mach ks. Proboszcz zastał wyjąt­
kową nędzę, w 5 zaś innych niemo­
żliwą ciasnotę, gdyz w* niewielkiej 
izdebce mieściło się po dwie rodzi­
ny, liczące razem 1.0 i więcej osób. 
Stan majątkowy mieszkańców Ra­
doszewnicy nie przedstawia sie 
świetnie Widać wszędzie pewien 
niedostatek, przeciążenie podatka- 
m , bardzo liche odżywianie 1 się. 
Brak ziemi przy iicznei nieraz ro­
dzinie powoduje swary i kłótnie w 
domu. Każdy bowiem chciałby się 
umieścić na roli, nie bacząc na to, 
ze ziemi wszystkim nie starczy, że 
drobnych gospodarstw nie podobna 
już dalej drobić. Gospodarz sześciu 
łub ośmiomorgowy, liczący pięcio­
ro, a nawet ośmioro dzieci, to prze­
ciętny mieszkaniec wsi Radoszew­
nica. Coraz częściej też gospodarze 
zaczynają pojmować, że dzieciom 
trzeba dawać zawód do ręki. Nie­
stety, pewien zastój, brak zarób - 
ków, taniość rolnych ' produktów, 
powodują że gospodarz ze wsi staje 
się coraz biedniejszym i niczadowo 
łonym, a wskutek tego chętnie nad 
stawia ucha wszelkim wywrotow • 
com, a w obecnych warunkach daje 
się nawet tumanić socjalistom, któ­
rzy, jak wiadomo, jeszcze nigdy nie 
byli przyjaciółmi rolnika. Socjaliści 
bowiem dążą do wy w łaszczenia go­
spodarza z jego własnej roli, chcie­
liby natomiast zaprowadzić gospo­
darstwa wspólne, co zawsze dopro­
wadza do ostatniej nędzy, jak tego 
przykład mamy dzisiaj w Rosji.

Ludność wsi Radoszewnica nao­
gół jest bardzo pobożna, dobra i do 
wiary świętej gorąco przywiązana. 
W  ymownie o tem świadczyło serde­
czne j pełne radości przyjęcie, ja­
kiego ks. Proboszcz doznał w każ- 
dem mieszkaniu, jak również hojna 
ofiara 224 zł., które złożono dobro­
wolnie ks. Proboszczowi na kupno

chorągwi Matki Boskiej RoZanco- 
wej. Licznie też stawi4 się każay 
stan na stanową naukę do miejsco­
wej szkoły. Mimo wielkiego umęczę 
nia, jakie dla każdego kapłana po- 5 
woduje niedziela, wizytac,a dusz­
pasterska w Radoszewnicy była dla 
ks. Pioboszcza wielką poi iechą i j 
stwierdzeniem, że wzelkie zakusy j 
wrogów Kośc.oła rozbijają się o j 
wiarę naszego, ludu.

2. Chi ząsiów, — Zakończenie 
Misji.

Misje świete, prowadzone w j 
Cnrząstowskiej parafji w ciągu 8 t 
dni przez Ojców Oblatów z Pozna- : 
nia, udały się świetnie. Przedewszy- 
stkiem sprzyjała piękne pogoda, \ 
dzięki czemu nauki mogły być gło- i 
szone przed kościołem, na otwar­
łem powietrzu. Cała paraf ja przy- 1 
stąpiła do spowiedzi. Komunii świę | 
tej kapłani wydali 4200. W e czwar­
tek 13 czerwca, po sumie wyruszy- , 
ła uroczysta procesja pod przewód 
nictwerr ks. Prob, Borowieckiego w • 
towarzystwie Ojca Misjonarza i kil- ; 
ku okolicznych kapłanów po duży j 
dębowy krzyż, przygotuwany i pię- \ 
kme przybrany na końcu wsi. Roz- ( 
rzewniającym ty ł widok niesienia . 
godła naszej w<ary przez wszystkie . 
kolejno stany. Naprzód więc wzię­
ła na swe barki znak Zbawiciela j 
młodzież męska w liczbie kilkudzie 
sięciu chłopców, następnie dziew - \ 
częia, kobiety, mężczyźni a w koń- •• 
cu straż pożarna. Po ustawieniu M  
krzyża przed kościołem Ojciec Mi- ; 
sjonarz wygłosił piękną naukę. O \ 
godz. 4 po południu odbyło się uro- t 
czyste zakończenie Świętej Misji z 
wystawieniem Najśw. Sakramentu * 
i procesją dookoła kościoła. Ostat- - 
nią naukę wygłosił Dyrektor Misji 
Ojciec Jan Kulawy, przemawiając ■ 
na bardzo życiowy temat, mianowi 
cie c nerwowości, której w dzi sic , 
szeb czasach podlega olbrzymia 
większość ludzi. Nerwowość ta a 
raczej narwaność —  mówił Ojciec 
Misjonarz jest najczęściej skutkiem 
hulaszczego życia i braku religij - 
nycti zasad. Trzeba wrócić wszyst­
kim do Chrystusa, który powiedział
0 sobie: „Ucz^e się odemme, żem 
jest cichy i pokornego serca" -a 

, wtedy nastąpi raj na ziemi oraz bło 
|gie i szczęśliwe życie. Pa nauce 
Ojciec Misjonarz złożył słowa uzna 
nia Chrząstowskiej parafji za liczny 
itdz ał w ćwiczeniach 'misyjnych, 
poczem ks. preb. Borowiecki krótko
1 rzewnie dziękował Ojcom Misjo­
narzem za odrodzenie, jakiż swą 
praca sjirawili w jego parafji, za­

pewniając o głębokiej i szczerej
! wdzięczności, ,aką nietylko on ale

i jego pa’-af janie będą zawsze ży- 
wili dla Czcigodnych Ojców. Pt 
skończonem nabożeństwie przed ple 

i banją zebrała się ze swymi wycho 
wawcam dziatwa szkolna oraz licz­
ni parafjanie, dziękując osobiście 
Ojcom Misjonarzom za trudy po­
niesione dla ZDawienia ich dusz, 
Następnego dnia w piątek Ojciec 
Dyrektoi odprawił żałobne nabo 
żeństwo z okolicznościowa nauką 
/a wszystkich zmarłych paraf jan, a 
po nabożeństwie Zagnani ze łzam_ 
przez paraf jan, wś^od okrzyków 
„niech żyją" odjechali Ojcowie 
Misjonarze na dalszą pracę.

M iM i z nasztp bajo.
. 1. Nizkie ceny zboza. 

W-adomą jest rzeczą, że w bie­
żącym roku ceny zboża są niezwy­
kle nizkie. Odołja się to w pierw­
szym rzędzie na skórze gospodarza 
ze wsi, który plony swojej pracy 
musi sprzedawać za bezcen, a nato­
miast drogo płacić za odzież, obu­
wie i wszelkie zapotrzebowania go­
spodarcze. Prowadzi to wszystko 
do nędzy na wsi. Różni „opiekuno­
wie’ tego ludu, co to przed v4ybo- 
rami gorliwie uwijają się po wsiach, 
wygłaszają sążniste mowy i obie - 
ci ją złote góry, by tylko uzyskać 
glos na swoją listę, teraz siedzą ci­
cho. Centralne Towarzystwu Rolni­
cze zwróciło się do rządu z prośbą 
i naleganiem, ażeny iaknajnredzej 
opanował przesilenie, powstałe 
wskutek mzkio.h cen zboża. Do tego 
zaś potrzeba wykonać jaknajszyb- 
ciej ulepszenia rolne czyli mel,ora- 
cje oraz wznowm pozyczki na te 
ulepszenia z Banku Rolnego.

z Kongres Euc nary styczny 
w Sosnowcu. s

W ,tym  czasie, kiedy czyteinicy 
otrzymają do rąk naszą gazetę, mia 
nowicie dnia 29 i 30 czerwca b. t 
odbędzie się Kongres Eucnarystycz 
ny w Sosnowcu i na Podiasiu w 
Siedlcach. Kongres znaczy to samo 
co zjazd, a Eucharystią nazywamy 
Najświętszy Sakrament. Kongres 
więc Eucharystyczny jest to zjazd 
katolików dla uczczenia Pana Jezu­
sa ukrytego w Hostji. Taki z ;azd 
może się odoyć albo w pewnej czę 
ści kraju, naprzykład w djecezji , 
wtedy jest tc Kongres djecezjalny, 
Jak to miało mieisce w roku ze­
szłym w Częstochowie, Łodzi, Ino­
wrocławiu, Lwowie, albo może być 
ogólnokrajowy albo wreszcie mię 
dzynarodowy, dla katolików całego 
świata. Taki nnęozynaiooowy Kon 
gres Eucharystyczny odbywa się co 
roku od lat kilkudziesięciu w naj 
większych stolicach świata. Nieda­
wno tak Kongres odbył siię w  A- 

ł merykańskim mieście C zykago, po

Kroiulte ostatnich wydarzeń.
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iem w Austra1jł i w Afryce, jak rów 
nież stolicach Europy. Polska jesz­
cze nie widziała Międzynarodowe­
go Kongresu Eucharystycznego, 
gdyż jest państwem młudem, ale 
trzeba mi ;ć nadzieję, że w niedłu­
gim czasie przyjdzie kolej i na na­
szą Ojczyznę, aby w imieniu całe­
go świata złożyła publiczny hołd 
Chrystusowi w Najświętszej Eucha 
rystji.

3. Powszechna Wystawa Krajowa 
w Poznaniu,

W ielka wystawa w Poznaniu 
jest dorobkiem naszego kraju w 
pierwszem diesięcioleciu odrodzo­
nej Polski, Codziennie zwiedza tę 
wystawę kilkadziesiąt tysięcy o- 
sób, nietylko z całej Polski ale i 
z zagranicy Urządzone są też licz­
ne zjazdy różnych organizacji. N ie­
dawno odbył się tam zjazd słowian 
skich straży Pożarnych. Uczestni­
czyło kilka tysięcy strażaków, a 
byli między nimi nie tylko Pola­
cy, ale i Czesi, Słowacy, Serbowie 
i Chorwaci, W  czasie popi sówr uz­
nano, że najlepiej wyszkoloną 
strażą wielkomiastową jest straż 
pożarna w Radomsku, najlepszą 
zaś miejską —  straż z Pruszkowa 
pod Warszawą.

Od dnia 27 czerwca do 7-go Hp- 
ca odbędzie się na W ystaw ę Po­
znańskiej wielki pokaz hodowlany, 
który zgromadzi 755 koni, zgórą 
tysiąc krów, po pół tysiąca owiec i 
świń oraz kilka tysięcy drobiu. —  
Mnóstwo rolników jedzie na te 
dnie do Poznania.

Wiadomości ze świata.
/. Meksyk, — Zakończenie walki 

z Katolickim Kościołem.
Jak wiadomo, w katolickim kra­

ju Meksyku, położonym w połud­
niowej Ameryce, toczyła Się przez 
trzy lata wojna przeciw katolic - 
kiemu Kościołowi Wodzami zaś tej 
walki byli masoni z osławionym 
Kallesem, byłym prezydentem pań 
sttya na czele. Walka ta me przy­
niosła Meksykowi żadnych korzyś­
ci. Przeciwnie, spowodowała w kra­
ju nędzę, a w ludności rozbudzała 
jeszcze większe przywiązanie do 
\yiary św i Kościoła Spostrzegli 
to wrogowie Chrystusa i dlatego 
zdecydowali się wreszcie nawiązać 
zgodę z Kościołem, Gazety donio­
sły, że w ostatnich dniach Prezy­
dent Meksyku Portez Gil oraz Peł­
nomocnik Ojca św. podpinał' umo­
wę, na mocy której została przy 
wrócona katolikom wolność, wpra­
wdzie nie calkow.la, ale przynaj­
mniej pozwalająca praktykować ka 
tolicką religję. Z tej racji ku wiel­
kiej radości całego kraju zostały o- 
łwarte świątynie, w których odtąd

nabożeństwa odprawiane < są bez 
przeszkód, W edłrg tej umowy nie 
będzie wprawdzie nauki religjł ani 
w szkołach publicznych ani też w > 
prywatnych, jednak wolno Dędzie 
jej udzielać w gmachach należą­
cych do Kościoła. - Wychowanie 
więc młodzieży w szkołach pozo­
stanie nadal bezreligijnem, jednak 
Kościół przynajmniej w swoich mu 
rach będzie mógł bez przeszkód wy 
chowywac Religijnie miocie pokole­
nie, za co dotąd był prześladowany. 
Kapłani też będą uzależnieni od 
władz kościelnych, rie zaś od świec 
kich ,ak chcieli masoni. Widzimy, 
że w Meksyku Kościół Katolicki 
jeszcze me me pełnych praw, może 
jednak przynajmniej żyć i oddy­
chać. 1 Jj-id'1'

2. Prusy
Rząd pruski zawarł z Ojcem sw. 

umowę w sprawach kościelnych, 
czyli Konkordat. Na podstawie tej 
umowy będą utworzone dwa nowe 
katolickie arcybiskupstwa: w eW ro ’ 
cławiu i w Paderbornie, oraz trzy 
biskupstwa: w Berlinie, Akwizgra­
nie i Pile. Biskupów manować bę .- 
dzie Papież, Kościół Katolicui w 
Prusacń otrzymywać będzie coro- 
ku ze skarbu, państwa 2 mi1 jony i 
800 tysięcy marek na swoje potrze­
by, co jest tylko zwykłą sprawiedli­
wością gdyż katolicy w tym kraju 
płacą również wszelkie podatki 
państwowe. Trzeba pamiętać, że 
Prusy są krajem protestanckim, w 
obecnym zaś rządzie pruskim mają 
przewagę socjaliści. Mimo to uzna­
no za rzecz słuszną utrzymywać 
dobre stosunki z Ojcem św. i za - 
wrzeć Konkordat. Jakżeż wobec le 
go wyglądają nasi działacze lewico­
wi, co to dążą do obalenia Konkoi- 
datu w katolickiej Polsce? !

3. Błogosławiony Jan Bosko.
Kościół uznał za błogosławione­

go Księdza Jana Bosko, Włocha, 
opiekuna biednych dzieci, założy­
ciela zgromadzenia Księży Salezja­
nów. Uroczystości z tą chwńą złą­
czone odbyły się dnia 2 czerwca w 
Watykanie, w kościele św. Piotra, 
w obecności kilkudziesiec.u tysięcy < 
czcicieli Błogosławionego, przyby­
łych ze wszystkich stron świata, W  
uroczystościach tych brał udz.ał 
również -Najdostojniejszy 1 Prymas 
Polski, Ks, Kardynał PIlond,: i ale- 
zjanin, Uwagę wszytkich zwróciio, 
że podróż z Poznania do Rzymu 
Ks. Kardynał ( odbył nie koUją, 
lecz na lata-wcu czyli aeroplanie.

ZaKłać OpieKi Najśw .ttaoji Panny
(HAGDU -lE.r’K*)

Częstochow a, ul. św. Barbary 1. 5.,
W y K o n y w a  r o b o t y  K o ś c i e l n e :  ornaty, kapy i t. p. 
ch o rągw ie ,  sztandary, bicKino koście lna, haft biały

i ko lorowy .

s i •  ̂ , i : ■' ■

Poradnik lekarski.
W  związku z robotami polnemi 

, omówimy dzisiaj jedną z chorób, 
wywołanych drobnemł żywem twr 
rami tak zwanemi bakterjami. Bak­
terie są to twory stojące na pogra­
niczu miedzy światem roślinnym i 
zwierzęcym, są zaś tak maieńkie- 
mi, że golem okiem nie iesteśmy 
w staire dojrzeć, a do wvkrycia ich 
posługujemy s.ę powiększającemu 
szkłami umieszczonemi w tak zwa- 
nem mikroskopie. Mikroskop po­
większający w k‘'kaset razy uwi - 
dacznia nam bakterje w postać:' 
kropeŁ lub drobnych .' pałeczek.

Wielka jest liczba schorzeń wy­
wołanych przez rozmaite bakterje, 
dotychczas omówiliśmy już jedną 
—  grypę, a teraz zastanowimy się 
nad drugą choroba bakteryjną nad 
tężcem

Chorobę tę wywołują bakterję, 
znajduiące s±ę obficie w ziemi, w 
odcnouacłi 1 bydlęcych, /zwłaszcza 
koński :h A  jakże często podczas 
robót polnych rolnik zadr.isnie sto­
pę o kawał drzewa lub o brudny ka 
mień! Drobna nieraz ranka zanie­
czyszczona przez drzazgę może być 
przyczyną tężca, tej tak niebez - 
piecznej choroby; niebezpieczna, bo 
na i 00 nieleczonych umiera 00!

Bakteije, dostając się do ciała 
ludzkiego, nie odrazu powodują 
cnorobę; zwykle po 5 dniach, a nie­
kiedy dopiero po 14, występują o- 
znak. chorobowe, na które, nieste­
ty, dość często chorzy me zwracają 
wcale uwagi. Dopiero kiedy jad, 
który bakterje tężca wytwarzają, 
zatruje nerwy, kiedy już choroba 
postąpiła znacznie naprzód, kiedy 
stan chorego już jest bard jo ciężki, 
wtedy dopiero zwracają się do leka 
rza. Niestety, niewiele iuż zdziała 
wówczas pomoc lekarstwa

A  jakże przejawia sie tężecf
Przejawia się w ten sposób, że 

w okolicy, sąsiadu ącej z zakażo­
ną raną, występuje bolesne rwanie; 
bole głowy i uczucia zimna pomimo 
nieznacznej l gorączi , (wyjątkov,/o 
gorączką dochodzi do 39" — 40")  ̂
są pierwszemi oznakami zakażenia. 
Szybko jednak występują kurcze, 
najczęściej w mięśniach koło usl, 
usta i mięśnie oczne wykrzywia ją 
się chorobhw.e, fałdy na czole • do 
koła nosa pogłębiają się, zeby wsku 
tek skurczu mięśni wzajemnie przy 
ciskają się do siebie, tak że zgrzy­
tał ą, chorzy me mogą ust otworzyć, 
Przy najmniejszym wstrząśnięciu, 
niepokoi u łub wzruszeniu powstają 
siłne kurcze mięśni konczyn [rąk i 
nóg), karku (sztywność karkuj. 
Chorego męczą obfite poty i bez­
senność.

Ze wzgięau wdaśme na wielką



Str. 6. „G AZETA KONIECPOl SKA “ Nr. 13.

śmiertelność wywołaną tężcem nafe 
ży przy podejrzanych ranach, zwła 
szcza kiedy powstały przez drzaz­
gi zanieczyszczone ziemią, drzazgę 
usunąć, ranę przemyć wodą utle- 
n.ona i udać się do lekarza celem 
wstrzyknięcia surowicy prze' .w - 
teżcowej, im wcześniej bowiem zo­
stanie wstrzyknięta surowica, tem 
pewniejsze wyzdrowienie.

Dr. B. T

Kronika narafji Koniecpol
1. Zaw arli zw ią zek  m ałżeński:

unia 22 c zerw ca  —  W ac ła w  M iko ła j 
P arzych , kaw a ler, z  C zęstochow y, z 
M arjanna Bączyńską. z  K on iecpo la .
dnia 16 c zerw ca  —  Leonard  N ow ack i, 

w d ow iec , z K lu czew ska , z  P e la g ją  K r y ­
wu lt, z K on iecpo la :

dnia 25 c zerw ca  —  Stanisław  K o w a ­
lik , kaw aler, z Brzostku , z  K a ta rzy ­

ną Ślęzak, panną, z Lu borczy .

S zczęść  B oże  na n ow ej d rodze !

2. C hrzest św. p rzy ję li:
dnia 2 c ze rw ca  r. b, M arjanna Zo fja  

G ładysz, urodzona dnia 15 maja w  K o ­
n iecpolu :
dnia 8 czerw ca  —  W eron ik a ' A n ie la  

M arona, ur. dn, 31 maja w  K on iecpo lu ; 
dnia U  c ze rw ca  —  P ela g ja  - S tan isła­

wa Kurp ios, ur. dnia 5 kw ie tn ia  w  K o ­
n iecpo lu  Starym ; 

dnia 1 c ze rw ca  —  Jan N ow ak , ur. dnia 
10 c ze rw ca  w  K on iecp o lu  Starym ; 
dnia 16 c ze rw ca  —  Stanislaw-Marjar> 

Frankow sk i, ur. dnia 8 maja w  K o n ie c ­
polu ;

dnia 15 cze rw ca  —  T ad eu sz-W ito ld  
B iernat, ur. dnia 9 c ze rw ca  w  K o n ie c ­
polu ;

dnia 15 cze rw ca  —  Jan-Jakub P a w lik  
urodzony dnia 1 cze rw ca  w  K on iecpo lu .

3. Zm arli;
dnia 7 c ze rw ca  r, b. K a z im ierz  Żu- 

chuwski, kawaler, p rze ży ł lat 51, z K o ­
n iecpola ;

dnia 8 c ze rw ca  ■—  Tom asz Samek, z 
W ąsosza, p rze ży ł la t 56' 
dnia 15 c zerw ca  —  W ik tb r ja  Salita  z 

Luborczy , p rze ży ła  la t 31 

N iech  odp oczyw a ją  w  pokoju  w ieczn ym !

4. P.ocznica śm ierci w m-cu lipcu:
Jnia 10 lip ca  P a w ła  G ra jw od zk iego  

z K on iecp o la ;
dnia 25 lip ca  W ła d ys ław a  M arjań- 

sk iego  z K on iecpo la ;
dnia 20 lip ca  W o jc ie ch a  Jasińsk iego 

z R adoszew n icy .

K a H a i z i l i  iiaralji M e w i
na m iesiąc lip iec.

1) W  s ip s lą  n ied zie lę  po Z ie lonych  Św iąt 
kach  dn. 30 czerw ca, po nieszporach 
zeb ran ie  K ó ł Ż yw ego  R óżańca. O godzi 
n.e 5 m. 30 —  zebran ie  S tow arzyszen ia  
M ło d z ie ży  Żeńskiej,

2) W  siódm ą n ied zie lę  po Z ie lonych  Świąt 
kach dn. 7 lip ca po sumie w izy ta c ja

. duszpasterska w  Luborczy . O godz. 4-ej 
po poi. w  K on iecp o lu  zeb ran ie  S to w a ­
rzyszen ia  M ło d z ie ży  M ęsk ie j.

3) W  ósmą n ied z ie lę  po Ziel. Św., dn. 14

lipca po n ieszporach  zebran ie  3-go Z a ­
konu św, Franciszka. O godz. 5. m. 30 
po poi. zeb ran ie  S tow arzyszen ia  M lod z. 
Żeńskiej

4) W  d z iew ią tą  n ied z ie lę  po Z ie l. Św. dn. 
21' lip ca po n ieszporach  zeb ran ie  S tow . 
M L  M ęsk ie j.

5) W  p iątek , dn. 26 lip ca  o godzin ie  7 ra ­
no w yrusz: p ie lgrzym ka na odpust do 
św. An n y, W y jś c ie  z p ow ro tem  o 'godz.
3-ej po południu.

6) W d ziesią tą  n ied z ie lę  po Z ie l. Św., 
dn, 28 lip ca  po sumie w izy ta c ja  dusz­
pasterska w  P rzys ie ce  i w  Kon iaw ach . 
O godz. 5 w  K on iecp o lu  zebran ie S tow . 
M ło d z ie ży  Żeńskiej.

Od Adm inistracji.
P o tw ie rd zam y odb iór prenum eraty od:
ks. prob. Stan. Za jąca w  Sokoln ikach  

6 zl. 50 gr.;
ks. p ro fesora  P. K rem era  z  Lublina 

3 zl. 30 gr.

W ESOŁY KĄCIK.
—  Czem  ci dała żona w  łeb, gdyś w ró ­

cił do domu po p ó łn ocy?
—  Ach , tą ogrom ną w yc ie ra c zk ą  z b la ­

chy, co le ży  w  przedpokoju , na k tóre j 
jest w ydru kow an e ,,W ita j" .

—  P ow ied z ia łe ś  podobno o mnie, że  je ­
stem złod z ie j. C zy  to praw da?

—  T o  praw da, a le  ja tego n ie ' p o w ie ­
działem

S ędzia  do oskarżonego : ;
! Jesteś oskarżony o k rad zież  dw udz,e 
stu dwu Luzinów chustek do nosa. Co 
masz na sw o je  u sp raw ied liw ien ie?

O skarżony;
—  M ia łem  katar, w ysok i sądzie...

•—  Mamusiu teraz w iem  już, d laczego  
kurczątka w y lęga ją  się z jaiek.

—  No, d laczego?
—  Ze  strachu, by  je  n ie ugotow ano.

oo czą ł w ych od z ić  w  W arszaw ie  z dniem 
8 lu tego b. r., n ie służy żadnej partji, nie 
op iera  się o żadne stronn ictwo. S toi w ła- 
snemi silam i i sp od z iew a  się poparcia ze 

strony k a to lick iego  społeczeństw a.

Prenum erata m iesięczna w yn os i 4 zł. 50 gr.

Zam aw iać można w e  wszystk ich  urzędach  
D ocztowych  i w prost w  Adm in istracji.

W arszaw a, Krak. P rze d m ie śc ie  71
Konto w P. K .O . 19.119.

Artyslrczna oracawnia  obrazów
i rbHjzijńych i p o rtre tó w

BOLESŁAW RUTKJWSiK I
w ,C zęstoch ow ie , ul, K o rd eck iego  13.

Z N A N Y  w C zęstocho­
w ie  c h r z e ś c i j a ń s k i  
z a k ł a d  F R Y Z J E R S K I 
Obok Kurji B iskupiej, I l l- ia  A le ja  Nr. 52

Cegielnia w Ksniecpnlu
na te ren ie  m iejskim  „S ta w k i”  w yrab ia  m a­
szynow o tlohrą i trwałąe.eKłę. Sp rzedaż c e ­
gły po c en a ch  n isk ich  . na warnnkac-li bar­
dzo jprzystępnycji. Adres: n on iecp o l .R y n c  1,7 

k d Z s t M C t  J A  j  I

Stanisława Kubary C
w  Kon iecpo lu , ul. L e lowska  1 drugi d om  od  rvnku I

Zakład  Sto larski I
o ra z  sk ła d  gotow ych trum ien

^ ^ ^ e n ^ b a r d z o n i s k i  i. |

A rty s ty c zn a  p racow n ia  haftów  b iałych  i k o - 
lo io w ych . b ie lizny  i aparatów  kośc ie ln ych

IHARJI P I Ą T K O W S K I E J
Mistrzyń cechowe! 

w  Częstochow ie, I II A le ja  55.

Jan WitczyńsKi, zegarmistrz
w  K o n ie c p o lu ,  u l. K o ś c i e ln a  3

długole tn i pracownik znanych firm W a rs za w s k ic h  
przyjmuje wsze lk ie  reperac je  w c h o d z ą c e  w  zakres- 

zegarm is trzos two  i jubilerstwa.

Najstarsza CuKłernla w Częstochowie
Ac BŁASZCZYŃSKF

po leca  sw oje, znanej dobroc i, w y ro b y  
cu k iern icze : t o r t y  ciastka, czeko lady,

pączki, cukry i t. p.

SK^ad trumien
w  K on iecpo lu , R yn ek  9 

W A C Ł A W A  R E 1 N H O L C A
Cena dużych  trumien od 18 zł.

S E  B. TENENBAUM
przyjm uje chorych codzienn ie 

w K oniecpolu , ul. K ośc ie ln a  Nr. 8 .

H  iłowy f i ®  iaidy p t l p w
na linji C zęstochow a — K ie lce  

od 15 m aja b. r.

P oc iąg  Nr. 741 w ych . z C zęs t g. 4-15 ranb 
przych . do K on iecp o la  g 5-2C ' „ ^ 
p rzych odz i do K ie lc  g. 7-20 ,,

P oc iąg  N i. 743 w ych . z Częst. g. 9-20 „  
przych . do K on iecpo la  g. 1C 33 ,,
p rzych odz i do K ie lc  g. 12-37 w  poi 

F o c ią g  Nr. 745 w ych . z Częst. g, 14-26 p. p 
przych . do K on iecp o la  g. 15-31 „ „  
p rzych odz i Ho K ie lc  g. 17-27 ,,

P oc iąg  Nr. 742 w ych . z K ie lc  g. 4-30 rano-- 
przych . do K on iecpo la  g, 6-2? „
p rzych . do C zęstochow y g. 7-42 

P oc iąg  Nr. 744 w ych  z K ie lc  g. 7-55 ,,
przych  do K on iecp o la  g. 9-44 
przych . do C zęstochow y g, 10-52 „

P oc ią g  Nr, 74b w ych . z K ie lc  g. 15-30 p. p..
przych . do K on iecp o la  g. 17-17 / „

, p rzych . d o  C zęstochow y g. 18-26 „

RozKład ja zd y  sam ochodów
Koniecpo l— Częstochow a

W y ja zd  z K on iecp o la  g. 5 rano 
u „ g. 6,30 rano
„ „ g. 3 po poi.

W y ja zd  z C zęs toch ow y g. 12 w  p, 1.
„ , g. 3.50 po poi,
„ , g. 7 w ieczór.

O d jazd  z K on iecp o la  godz. 7-ma rano
,, „  godz. 3 m 30 po p o ł

O d jazd  z C zęstoch ow y godz. 11 m. 30 rano 
► „ ,, godz 6 w iecz.

!! Blacha Miedziana!!
Koniecpolsk Walcownia Mieaz w hometoolu

produkuje b lachę  m iedzianą d o f 'o l-  
nych  w ym iarów  i grubości, dna okrągłe 
pręty m iedziane. Nabywa staną m iedź

K ierow n ik  l i teracki: K s. S. Dem bczyk. K s. A . Kaleta .

W y d a w c a :  Kom ite t Redakcy jny .  H r. P a w eł P o to ck i, W ł. B ogob ow icz , Jan  Smus, K s. S t B orow ieck i.

Druk. F.  D. W ilk oszew ek ieeo  w Częstochow ie


